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ŚMIECH \VSPÓł„ CZESNY 

Prezentując sztukę Jarosława Abramowa „Aniol 

na dworcu'" , zapoznajemy naszego w id za z jeszcze 

jednym r odzaje m współczesnej sntyry sceniczne.i. 

Ch raicterystyczną cechą dzisiejszej dramaturgii są 

poszukiwania w dziejz: ni::' różnych for m atyrycz­

nego ·o brazu na zej w;;półcze-nośc: . żart i śmi ech 

okazuje i ę b!iż zy menta lnośc i dz'. iej zego człowieka, 

n iż ł zawe wzró zen: e i przejmujący wstrząs grozy. 

Oczywiście chcjzi tu o żart ,: śm:2ch 'Os try, cza em 

nawe t bardzo drap ieżny, tak i. który wywołuje na z 

właściwy stosunek ~·o ·pra w i lu jzi ośmieszanych. 

Żyjemy więc w epoce bujnego rozkwitu tragifrasy, 

tragigroteski, groteski, farsy i umownego żartu sce­

nicznego. 1 a bocznych ścieżkach teg.o tryumfalnego 

pochcdu sa tyry znajdziemy dow c:p a trakcyj ny, 

dowcip czystego nonsensu (np. „Jaka jest różnica 

między fortep'.anem a wiewiórką ? Nie w iesz? - To 

postaw .i edno i drugie pod drzewem ; to, co we.idzie 

na drzewo, to wiewiórka, a to. co zo l anie pod drze­

we m, to fortepian".) - Zap leczem cl la c n icznej tra­

gigroteski jest niezli czona il ość dowc: pów z ser ii 

makabrycznych ( n;:it. „Adw:ik.at C•3 Lrzega lr,lien ta. 

ze jego obrona bQdzie bar dzo skomplikowana, ponie­

waż k lient z zimną krwią zamordował matkę i ojca. 

K lient na to: - Panie mecenasie, niech pan bij e na 

to, ż~ jestem s ierotą" .) - Jo i wreszcie równie 

cha rakterystyczny dla dzis iejszego poczucia humoru 

jest znakomity ga unek dowcipu politycznego. 

Rodzaj poczucia humoru zmienia s i~ tak samo, jak 

zmieniają się "tyle w sztuce, jak zmieniają się u po­

dobania i obyczaje. Czasem autor jakiejś formy satyry 

wyprzedza swoj ą epok<;, nie znajduje zrozumienia 

wśród swoich współczesnych. nie bawi ich. Tak było 

na przykład z Witkacym, któr g o wyśmienill? sztuki 



groteskowe dopiero teraz, po kilkudziesi ciu latach, 

zostały „o kryte" przez i;olskie teatry i polsk iego 
wi;'za. 

Bezpośrednio z gruntu naszej współczesności wy­

rosły ta ki talenty satyry i groteski scen iczne j, ja k 

Sławomir Mrożek , Stanisław Grochowiak, Stanisław 

Różewicz, czy J erzy Broszkiewicz. 

Z tego g u ntu wyrosły też wyłaniaj ące s ię po 1956 r. 

jak g rzyby po deszczu teatrzyki s tuc:h?nckie, a wśród 

nich znakomity swego czasu STS w Wa rszawie. 

Niezależnie ·Od różnic, zachodzą cych pomiędzy sty­

la mi u tworó\ tych i:oszczcr,ól nych a u torów (zależ ­

nych od ich indywidualności twórczych), moż my 

dość łatwo o rl naleźć ich wspólną cechę : w szys k ie 

one ape luj ą do in teligencj i widza , do jego umiejęt­

ności kojarzenia prezentow anej sytuacj i z własnymi 

obserwacjami i doświadczeniami życiowymi, a więc 

do u mi j tności. . . czytan ia pomiędzy w ierszami . 

Współczesna groteska bardzie j niż k iedykolwiek s t roni 

od dosłownośc i i daj e widzowi szeroki ma rgi nes na 

własne domysły i własną interpretację u kazanych m u 

spra w. Ten brak dosłowności jest więc zastąpiony 

umownością. Autor i t ea tr „umawiają s ię" z w idzem, 

że dana postać. dany tekst, dana sytuacja - to ty lko 

pretekst, d la ukazania spr aw szerszych i da leko isto­

tn iejszych d la naszego życia, niż to pozorni z fabuły 

sztuki wynika. 

Wspomniałam wyżej o twórcach scen ki STS („S tu­

dencki Teatr Sa ty ry'') w War zawie. alcżeli do n ich 

znani j uż dzis ia j .autorzy ecn '.czni An.drzej J· recki 

i Jaro law A bramow. Warsztat tego tea trzyku, opie­

rającego s ię na małych for mach sceniczny h. nauczył 

ich właśnie op rowania umownością i skrótowością . 

Te cechy zna lazły również swój wyraz w i ch poźmej ­

szych, p łnospekta lowych u twor ach . 

. ,Anioł na dworcu" Jarosława Abramowa j st właś­

ciwie zwyczajną i chyba czyt Iną satyrą połeczną 

na ludzką naiwność, wykorzystywaną przez pr zed ię ­

io. czych spryciarzy. Naiwność ta os iąga w ż ciu 

r :ebywałe rozmiary i p rzybiera pr awie char akt r 

choroby s:i:: cł czncj. Nie omagaj<! os trz ż nia, co-

'ziennie zamieszczane \ prasie donoszące nam 

;.orliwych, „ust o unkowanych" filan ti opach, goto­

wych z l :o.t\ ić am przydzia ł mieszkania , po ad.;-, 

l al n na sa mo 0 hód, obniżkę podatku dochodowego 

i t. p. - a wsz· s tko to „z dobrego serca, bezinterc­

rn\ n ic·· . . . za drobną op łatą niezbędnych „ko zt6 

manipulacy jnych ". 

Pras p isze. rad io mó\ i, t lewizj a pok zuje - a ty-

!>iące nai\ nych wciąż dają się n abiera · przez spryt­

nych k nciarzy, prz z dobroczynne „an ioły" na dwor­

cach. w k najpach i na u licy. 

ztuce Abramowa mamy do czynien ia z tą \ łaś­

n ie społeczną ho obą na iwności. Zdawać by się 

mogło , że jesl to temat do zwyczaj nej komedii oby-

cza jowej, ale brnmow zaprez ntował błyskotliwą 

żonglerkę Jorm umownych . Każe swoim boha t rom 

w b lys rnwicznym l mp ie i lustro ać zaszłe j uż przed­

tem sytuacje, każ im grać role w zy tkich osób, za­

mie za nych w urzędo c peregr nacj e sprawy szuka­

jącego pomocy petenta . 

W ten sposób używaj ąc umownych skrótów (za­

ostrza j ących równocześn ie dowcip sztuk i) rozciąga 

au or mie j5 e akcj i swojej sztuki na ały la bi r n t. 

urzędów, in tancji i b iurokratycznej machiny, k tóra 

także s ta je ·ie; tu p rz d miotem . atyry. 



Takie umowne potraktowanie sprawy pozwala 'auto­

rowi nawet na mało prawdopodobny rozwój sytuacj i 

i na wręcz zaskakujące jej zakończenie. Bo nie jest 

tu istotne, czy tak właŚnie zakończyłaby się cala 

historia w rzeczywistości. Wszystko razem jest umow­

ną zabawą , ale zabawą na temat ważny społecznie 

i często w życiu aktualny. Dlatego Podróżny I zo taje 

w zakończeniu posta.w iany przed sądem publiczności. 

Na .kanwie tego tematu \bramow ośm'esza szereg 

nas zych cech narodowych, jak chociażby tradycyjne 

„zapijanie sprawy", lubowanie się w sensacyjnych 

opowieśc i ach o wampirach , typowe metody naw:ą­

zywania bliższych męsk;i-dam skic.h kontaktów i t. d. 

Mamy nadzieję, że „Anioł na dworcu" da naszym 

widzom okazję do śmiechu, ale wlaśn:.e do współ­

czesnego śmiechu, rozbudzającego czujność i zaostrza­
.3ącego zmysł obserwacyjny w życiu . 

k. k . c. 
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Jarosław Abr a mow 

„ANIOŁ NA W ORCU" 
sztuka współczesna w 2-ch częściach. 
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REPERTUAR BIEŻĄCY 

Scena dramatyczna 

ZEMSTA - Al. FREDRO 

ODWETY - L· KRUCZKOWSKI 

Scena lalkowa 

DREWNIANY ŻOŁNIERZYK 

- Z. Bezdick 

TYGRYSEK Z POD CIEMNEJ GWIAZDY 

- H. .Januszewska 

W PRZYGOTOWANIU 

Scena dramatyczna 

KATAKI - S. Wincelberg 

ROMULUS WIELKI - Fr. Dilrrenm att 

Scena lalkowa 

KTÓRA GODZI - S. J esionowski 
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